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Wydanie poranne.

wchodzi 2 razy dziennie.

Osłosztcida:
k  jeden m erai petitowy albo jegm 

miejsce 20 Halerzy.
Zd jeden wiersz petitowy w rubryce 

N a d zia n e  40 lalerzy.
Próbne ofi- szenia po 3 halerza le  
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i inne pry.ratne komnnikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.
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Właściciele i redaktorowie Ostaszewski-Barański Mieczysław Schmitt.

Ohefaód urociysiy 40-ej rocznicy 
powstania.

Wczoraj wieczorem staraniem komitetu od
był się uroczysty wieczór w sali Filh&rmonji, 
teatr zaś .dał na cześć pizybyłych do Lwowa 
uczestników ostatniej naszej walki o wolność 
Ojczyzny, przedstawienie składane.

W r  lharmonji.
Kiedy publiczność zapełniła salę po brzegi, 

poprzedzeni przez bedeli, weszli weterani w im
ponującej grupie paruset sędziwych osób. Or
kiestra powitała ich polonesem a publicznie, 
powstawszy z miejsc — oklaskami. Za chwilę 
eisza zaległa w sali. Na estradę wszedł dyr. 
Stanisław M a j e r s k i ,  aby wygłosić słowo wstę
pne, które wywoływało co chwila objawy gorą
cego zapala.

Mowa d ra  M ajen i tego.
Mówca rozpoczął od złożenia imieniem ko

mitetu obywatelskiego czci bohaterom 1863 r. 
Gześć ta, którą szlada stohca, a za nią craj 
cely, jest wvmownym dowodem, te bohatero
wie z t. 1863 nie są sierotami wśród nas, nie 
są bezdzietni, n ie  s ą  moruuri. Są oni wyra
zem najszczytniejszych pragnień narodu, dob:- 
sia się wolności politycznej.

Ju t to bohaterstwo orętne daje im prawo 
ao czci narodu. Ale r 1863 ma jeszcze głęb
sze, sp oleczn o-etyczne znaczenie, a bohaterowie 
tych dni są przeto rycerzami idei postępu. Nie- 
tylko dla nich miejsce w Panteonie narodo
wym, ale wśród całej cywilizowanej Europy.

Tu mówca przedstawił znaczenie rycerstwa 
i bohaterstwa, które bez podstawowych idei 
nie daje jeszcze zasad fundamentalnych polity
cznej organizacji Społeczeństwa. Były narody 
rycerskie i padły. Pamięć po nich smutna — 
Durzycieli. Gruzy po nich. Polska obok rycer
skości, równej innym ludom, obsiała niwę na
rodową bogatym posiewem intelektualnej) pra
cy i ufundowała dom swój trwale, te zdawało 
się, ii mc gn nie wzruszy. Wzruszyła go zła 
szkoła XVII i XVIII wieku, ciemnota, zam
knięcie się od postępu, martwota umysłów i 
serc.

Dalsze dzieje narodu wykazały dobitnie, że 
aie jesteCmy moriłuri! Rozpoczęła się rozwaga, 
wstąoienie w siebie samych, znikł brak kryty
cyzmu, a .stąpiły dni skruchy, dni pokuty. Ned 
brzegiem przepaści, w którą lecieliśmy z zupehią 
deprawacją, zatrzymała nas azkoła. Od tej chwili 
rozpoczyna się reforma stosunków społecznych. 
Począwszy od prac przygotowywanych Konsty
tucji Trzeciego Maja aś po dzień dzisiejszy, trwa 
nieprzerwani* reforma społeczna^ przeistocze
nie się.

W dopięc.u tego celu speluia pierwsze 
zadanie patrjotyczne — szzola. Błędy wieku 
17 i 18 poprawiają Ojczyznę miłujący najpierw 
U młodzieży. Z law szkolnych przenosi się idea 
miłości ojczyzny w społeczeństwo. Miłość w 
czynie się uwydatniająca, wciska się siłą nieprze
partą w mieszczaństwo, a stąd przechodzi w 
lad. Wielkie czyny wasze w roku 1863 i 1864, 
doknnane, już wówczas szły w parze z czynami 
ludu. Wyście pierwsi byli pionierami zasad de
mokratycznych w narodzie.

Na waszycn sztandarach wypisano zasadę: 
.Wolność i równość*, a zasadę tę wy, ojcowie 
wielkich czynów r. 1863 i 1864, zastosowywaliście 
nietylko wobec siebie, lecz także wobec braci 
Rusinów i Litwinów. K.e żądaliście łączenia

się w jeden organizm Litwy i Rusi — lecz w 
myśl zasady .Wolność i równość*, szerzyliście 
zasadę wolnego rozwoju bratnich narodów. To 
też ruch wasz przyjęła Europa calu, jako wielki 
ruch cywilizacyjny, bo oparty na zasadzie .W ol
ność i równość*. Idea Polski przyjmowała 
wszystkie lad / cywilizowane. — Nu drodze, 
którą wyście wskazali, wytrwać powinmimy. 
Pracą udowodnimy, że mimo wszystko, istnieć 
nie przestaniemy!

Wskazaliś :ie, te  wypada nam spełnić zada
nie wielkiego, żywotnego narodu, przeprowadzić 
zrsadę równości i wolności wszystkich ludów. 
Pod tern hasłem w szczerej pracy zt szeregowani, 
dopiąć musimy celu. Niech nas nie przerażają 
chwilowe niepowodzenia, chwilowe klęski eko
nomiczne — pracą wszystko zwyciężymy. Kiedy 
Was otaczrno kozakami, a Wyście zaśpiewali 
naszą pieśń narodową ,B rga Rodzica*, w dzi
kich sercach odezwała się m.lość, nabajki opa
dł/, kozactwo odkryło głowy i uchyliło czoła 
przed naszą modlitwą. W pracy, miłości Ojczy
zny, w Kościele nasze zbawienie.

Wsz/stkie nasze powsUnia niosły obok 
klęsk chwilo wyrh, doniosłe i trwale owoce, bo 
męczeństwo narodowe wzbudzało i wzbudza 
chęć ud wetu, przyniosło i niesie tę iym ą pracę na
rodową. W pracy naszej wspierały nas — dziel
na nasze siostry i matki, Polki!

Pracą taką wspieraną przez nasze niswiady, 
nasz lud, wyprzedzimy wypadki. Zagrają nam 
surmy wielzą pieśń wolności Polski i brater
stwa ludów cywilizowanych.

Grzmot dlugotrwających oklasków i ogrom
ny zapal ogarnęły słuchaczów. Ze wazach stron 
cisięli się do mówcy wetarani i publiczność, 
ściskając jego dłonie za gorące wyrazy podachy 
i podniety patriotycznej.

Entuzjastyczny n» strój, jaki zapanował 
wśróa zebranych, utrzymał się bez zmimy aż 
do końca uroczystego wieczoru. Witauo okla
skami każdy punkt obfitego, umiejętnie złożo
nego, a świetnie wykonaneg i programu, szcze
gólnie zaś sympatycznie przyjmowano^ śpiew pp. 
Janiny Gracka-Krzyżanowskiej, Teodora Borkow
skiego i dra Czernego, deklamację p. Zygmunta 
Kubickiego, oraz wieniec Dieśni pairjotycznych, 
odśpiewany na zakończenie przez połączone chó
ry .Echa* i .Lutni*. Ostatniej części owej pro
dukcji, pieśni .Je.stcze Polska* —■ wysłuchała 
publiczność stojąc, poczena zaczęto się zwolna 
roz< Lodzić, unosząc ze sobą niezwykle miłe a 
podniosłe wrażenie... Salia była przepełniona.

*
Po wieczorze w Filbarmonji hczne grono 

uczestników zebrało się w górnych saląch re
stauracyjnych, gdzie spędzono parę godzin na
wesołej pogadance przy wieczerzy.

*i *
Przedstawienie, dane wczoraj w teatrze 

miejsaim na cześć nczetników powstania, o 
ile niestety nie zgromadziło wielu widzów 
i słuchaczy, o tyło pod względem artystycznym 
wypadło bardzo starannie. Moniuszki .V t rbum 
nobile* zawsze świeże, nawskróś naredową nu
tą tchnące, oklaskiwali zebrani z pewnym en
tuzjazmem. Lwia część tych oklasków przpadła 
pannie Wandzie O t t ó w a e j ,  które paitję Zu
zi odśpiewała z uczuciem i bardzo poprawnie. 
Głos jej brzmi czyslo i silnie, gra wystudjowa- 
na i wdzięk naturalny. P. S z y m a ń s k i  jako 
pan Marcin frenetyczoy dostał oklask za .ora- 
cję*, ze staropolsziem iście zacięciem odśpie
waną.

Odegrano następnie akt III .Wesela* i I

akt .H aiti*. W .Hułce* p. Gcmbarzewska en
tuzjazmowała słuchaczy sw/m śoiewem, a pp. 
Jeromin (stolnik) i S ymańtki (J,ususz) śpiewali 
jak zwykle w tych partjach, a więc bez zarzu
tu. Bardzo piękną była wystawa .Halki*. 
Dziarski n izur zakończył przedstawienie — u- 
roczyste chyba na afisza, bo udział publiczno
ści wcale nie był uroczysty.

*
* *

W kościele PP. Klarysek przy ulicy Ły
czakowskiej, odprawił wczuraj rano o godzinia 
9 tej katecheta szkoły realnej, ks S ósarz, uro
czystą mszę śpiewaną, na którą zebrała się bar
dzo licznie młodzież tak z zakładu głównego, 
jak fitji ze swymi profesorami na czele. Po na
bożeństwie odśpiewano z towarzyszeniem oma
nów .Boże coś Pihkę*, .Z  dymem pożarów* 
i .Boże Ojce, Twoje dzieci*. Tak w zakładzie 
głównym jak w filji lekcyj nie było. Szkoła 
realna uczciła więc rocznicę powstania. We 
wszystr ich gimnazjach lekcje się odbywały jak 
zwykle.

W kościele św. Marji Magdaleny odbyła 
się wczoraj msza św. za spokój dusz pole
głych, staraniem młodzieży szkolnej gimnazjum 
czwartego.

** *
Teatr Indowy urządza dziś uroczyste przed

stawienie ku uczczeniu rocznicy postaniu. Sło
wo wstępne wygłosi p. Bronisław Laskownicki, 
P'czem odegraną zostanie sztuka w 5 aktach
Bolesiawicza pi. .Belweder.*

*
*  *

W soli Towarz. pedagogicznego odbył aię 
wczoraj nroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy 
poe stan! i, urządzony przez stronnictwo socjalno- 
demokratyczne. Słowo wstępne wygłosił radny 
miejski p. H a d e c .

Rada paistwa.
(Tdegr. ,Dńennika Polak.")

PosWiznli izb? poseliiltj
W ied e ń  22 stycznia. W dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia, w dyskusji nad wnio
skiem negląrym p. Dyka, zabrał po wnioskodawcy 
głos poseł F u n k e, z niemieckiego stronnictwa 
postępowego i w imieniu wszystkich stronnictw 
niemieckich, z wyjątkiem Wszechniemców, zło
żył następujące oświadczenie: .Wobec wido
cznego celu wniosków nagłych, posłowie nie- 
miecej nie bęaą brali udziału w dyskusji i gło
sować będą przeciw nagłości. Jednakże to nie 
wyklucza ich ewentualnego udziału w dys misji 
nad wnioskami orzez treść swą ULprcwiedli- 
wionymi*.

P. K o e n i g  (Mlodoczech) wygłasza z koiai 
mowę po cżeskn.

P. S c h ó n e r e r  woła: Dlaczego regulamin 
nie jet,t stosowany do Czechów? Czescy raay- 
kałi odpowiadają mu: .Seryus Brzezina.* (Po
czątkowe słowa piosenki) Wesołość w izbie.

P. S c h ó n e r e r  po chwili znowu w o h ; 
Założyłbym się o 1 koronę, te on (Koenig) 
wcale o nagloścr wniosku nie mówi.

Następny mówca p. M a r c Ł e t t  (niem. 
partja postęp.) zrzekł s‘ę głosu. Tak samo ge
neralni mówcy pro G r o s s  (niem.-post.) i D e r -  
s c h a t t a  (nienr. lud.) contra.

Nastąpiły faktyczne sprostowania. Po fakty- 
cznem sprostowaniu K o b r a  (czes. agrar.), za
brał głos p. H o l a n s k y  (Młodoczecb); przy
pomina złożone swego czasu przyrzeczenie nie
mieckich posłów, między tymi & krem em  i Pe-
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sobki, iż beJą bronili interesów rolnictwa. 
W rzeczywistości zaś wprost przeciwne postę
pują, jak to widać z dzisiejszego oświadczenia 
Funkego. Taki sam szwindel, jaki dawniej pro
wadzili z przemysłowcami, prowadzą teraz z rol
nikami.

P. S c b r e i n e r  (niemiecki postęp) w fu- 
ktyczntm sprostowaniu stwierdza, że Niemcy 
lepiej służą interesom rolników, jeśli dążą do 
produktywnej pracy, a nie popierają nagłych 
wniosków czeskich, które nie mają innego celu, 
jak przewlekanie obrad. (Potakiwania u Niemców.)

P. P e s c h k a  (men, związek wicśc). w 
Lktycznem sprostowaniu zauważył, ie to co 
Gzesi rob ą jest właśnie szwindlem.

Po końcowym wywodzie p. D y k a ,  na
głość jego wnosku odrzucono.

Na tern obrady przerwano, a po zapyta-; 
niach pp. F r u n k a-S t e i n a  i C z e r n e g o  
posiedzenie zamknięto. — Następne w p'ątek 
9 godz. 11 rano.

Złożenie m andatu.
P. Belsky (Młodoczech) złoiyi mandat po- 

ssliiki.
Ustawa wojskowa.

W lfc  J * ń  22 stycznia. (Tel. wł.) Dr. Lue- 
ger wystosował wczoraj do przewódn:czących 
klubów list, w którym zaorasza kluby do wspól
nej akcji, aby podczas dyskusji nad ustawą 
wojskową przeprowadzić wszystkie te ulgi, któ
rych luduość jest spragniona.

W ie d e ń  22 stycznia. (Tel. wi.) Klub 
tzeski wysłał wczoraj deputację do ministra 
obrony krajowej hr. WelsersheimDa, w tym ce- 
iu, aby przedstawiła mu wszystkie isdania Ml >- 
doczechów, dotyczące ustawy wojskowej. Kon
ferencja deputacji czeskiej z ministrem trwała 
prziszło trzy godziny i, jak slyccać, delegaci 
•trzymali d ść pomyślny rezultat.

W gruncie rzeczy większość klubu Miodo
ń sk ieg o  nie myśli wcale o prowadzeniu ob
strukcji przeciw urtawie wojskowej, gdyż od 
początku była zdecydowaną przypuścić ustawę 
tę do uchwały. Ale w klubie nie panuje zgo
da. Lewe skrzydło fronduje i prze do obstruk
cji, dia uspokojenia więc owego. skrzydła wy
siano deputację do br. Welsersheimba. W każ
dym razie sytuacja nie jest dobra, bo lewe 
skrzydło chce na własną rękę poprzeć obstruk
cję agrarjuszy czeskich.

Agrarjusze i socjaliści narodowi czescy udali 
a ę  do klubu soi jalistycznego z zapylaniem, czy 
zechce podpisać im wnioski naglące, któreby 
umożliwiły im prowadzenie obstrukcji przeciw 
ustawie wojskowej. Socjalni demokraci odpo
wiedzieli, że będą przeciw nowej ustawie w 
spożyci*. ale do obstrukcji ręki nie podBdTą.

W ie d e ń  22 stycznia. Według ogłuszone
go komunikatu, na wczurajszem posiedzeniu 
niemieckiego strouuictwa postępowego, wezwa
no członków strouuictwa, należących do komisji 
wojskowej, aby z całym naciskiem wystąpili w 
komisji za tern, by zarząd wojskowy wypełni 
pewne usprawiedliwione postulaty, a zwłaszcza 
żądanie trwałego ustalenia kontyngentu rekru
tów, żądanie dodatkowej reformy ustawy woj
skowej w .'prawie skrócenia ćzasu służby, roz- 
"zerzenia i ustawowego uregulowania warun
ków urlopowania w czasie żniw, wreszcie tak 
w żnej reformy wojskowej procedury.

Dalej wezwano tych członków, by gloso
wali za tern, aby zapasowych rezerwistów nie 
zatrzymywano pod bronią ponad przepisowy 
czas służby, w końca, aby domagali aie zwię
kszenia jednoś i w artaji pod każdym względem.

Kcnfei enc e cze&ko-ni emitekii.
(Tel. , Dzień. Pól.')

W ie d e ń  22 stycznia. (Tel. wl ) P. F u n -  
ke, odbywszy dłuższą konfe<encję z drem Koer- 
berem, ośwadczyl wobec dzienn.karzy, że na
brał przekonania, iż dr. Koerber nie znał treści 
deklaracji Mlodocze:hów i była ona dla niego 
wielką niespodzianką. Djlej oświadczył p. Funke, 
iż za fakt uznać należy, że deklaracja ta była 
uchwaloną już przed tygodniem, a we czwartek 
była już wydrukowaną. Mus ai więc o mej wie
dzieć m nister dr. Rezek.

P. Funke wyraził zdziwienie, że p. Rz e k  
o treści tej deklaracji nie zawiadomił prezy
denta gabinetu. Jeśli zaś o treści tej deklaracji 
nic nie wiedział, to byłoby to dowodem, iż sto

sunek między nim a Młodcczechami nie jest 
najlepszy.

P  Funke nie zastrzega się przeciw dalszym 
rokowaniom ugodowym, ale w możliwość ich 
nie bardzo wierzy. Zaznacza atoli, iż podjęte 
być one mogą tylko na podstawie przedłożenia 
rządowego

W ie d e ń  22 stycznia. FremdenUatl pi
sze: Przebieg oaegdajs-zej konferencji ugudo- 
wej, dzienniki omawiają w miarę swego sta
nowiska partyjnego, przyczein nie mało jest fał 
szywych przelstawicń rzeczy. Przedewgzystkiem 
bezpodstawne jest twierdzenie, jakoby prezydent 
gsbinetu, dr. Koerber przed konferencją wie
dział o oświadczeniu, jakie wygłosił dr. Pacak. 
imieniem Miodoczecbów. Wiaaomo przecież, że 
stronnictwa niczego bardziej nie osłaniają taje
mnicą, jak planów swego taktyczaego postępo
wania.

Onegdajsza enuncjacja dr. Koerbera była 
zupełnie zgodną z pierwszą jego przemową i 
nie mogła dla nikogo być niespodzianką. Dr. 
Koerber oświadczył jedynie, że nie uważa awego 
projektu za nietykalny i że w sprawach języko
wych nie ma absolutnej prawdy. Zresztą wśród 
stronnictw parlamentn dziś objawia się  spokoj
niejsze zapatrywanie i coraz bardziej toruje so
bie miejsce przekonanie, że należy dawać pier
wszeństwo istocie rzeczy, niżli firmie.

Sfrawa cukrowa.
<Telegramy .Dziennika Polskiego•).

W ie d e ń  22 stycznia. (Ttl. wl.) Przy
wódca niemieckii go s ronnictwa ludowego p. 
D e r s c b a t t a  zaprotestował wczoraj u prezy
denta izby przeciw zamiarowi od< siania ustawy 
o łoDtyDgrncie tu iru  ao komisji, Dez pierwsze
go czytania. Jeżeli p. Derscbatta przy swym pro
teście wytrwa, to pierwsze czytanie tej ustawy 
będzie musiało się odbyć. Jest to komplikacja 
nie lada, do wieie stronnictw uczyniło swe glo
sowanie zależnem właśnie od ustawy kontyu 
gentowej, a nadto panrętsć należy, iż us’awa 
cukrowa musi być do 31 stycznia uchwaloną. 
Wobec zaś obstruzeji czeskiej nie wiadomo, 
kiedy pierwsze czytaoie ustawy o kontyngencie 
weszlohy Da por/ądek dzienny obrad izby.

W ie d e ń  22 stycznia. (Tel. wł.). C z ło n 
k o w i e  K o ł a  p o l s  ki e g o , obeznani dokła
dnie ze sprawą cukrową, o d b y ł ;  w c z o r a j  
d ł u ż s z ą  n a r a d ę  i s f o r m u ł o w a l i  ż ą 
d a n i a  K o ł a ,  co do  k o n t y n g e n t u .  Fa
ktem jest, że przyznany G-licji kontyngent ra- 
flaady, nie byłby nie do przyjęcia i inaczej na
tomiast sprawa przedstawia się z soi ty gentem 
surowca- Cytra przyznanego Galicji kontyngentu 
surowca, jest absolutnie za małą* Kolo polskie 
zażąda więc miernego podwyższenia kontyn
gentu rafinady, a bardzo znaczaego, bo około 
40 p re . podwyższenia kontyngentu surowce.

W ie d e ń  22 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji cukrowej prowadzono w 
dalszym ciągu dyekusję generalną ned przedłu
żeniem enkrowem.

B u d a p e s z t  22 stycznia. Izba posłów 
s e j m u  w ę g i e r s k i e g o  p r z y j ę ł a  wczoraj 
w trzeciem czytamu przedłożenie cukrowe.

Z parlamentu niemieckiego.
(Tel. Dziennika polskiego).

B erlin  21 s ycznia. Na wczorajsT®m po
siadłemu parlamentu niemieckiego obradowano 
w dalszym ciągu nad budżetem.

Dep. V o 11 m a r (socjalny d?moVratr) wy
stąpił w ostryih słowach przeciw wewnętrznej 
i zewnętrznej polityce państwa i polemizował 
z ouegdajszymi wywodami br. Buelowa w spra
wie znanego telegramu cesarza Wilhelma do 
regenta bawarskiego księcia Luitpolda. Dt lej 
chciał dep. Vollmar omówić mowę cesarza, wy
gi. szoną z okazji zranej afery Kruppa. Wsku
tek t< go przyszło do ostrego starcia między 
Vollma cm a prezydentem i:bv br. Ballestre- 
metr, wśród ciągłych przrrywań ze strouy so
cjalistów.

Hr. Ba 11 es t r e m  oświadczył, iż nie do
puści do cmawiania "prawy Kruppa, gdyż to 
jest sprawa ściśle prywatna, a również nie po
zwoli m  omawianie mowy cesarza, g‘-yż mowa 
ta należy do zakresu życia prywatnego ce
sarza.

Dep. V o 11 ra a r zaprotestował przuciw

ograniczeniu swobody słowa, a w końcowym 
swoim wywodzie wystąpił ostr® przerw  
polityce hr. Buelowa.

Z kolei zabrał glos hr. Buelow.
Hr. B u e l o w  polemizował z wywodami 

p. Yolimara i rzekł, że monareb; niemiecki wię
cej uczynił dla k'asy robotniczej, eniżeli jaki
kolwiek inny. Mówca arzytoczył w tej sprawa: 
wyrazy uznania zagranicy

Kanclerz zapowtedziił dalej, że postawi 
w radzie związkowej wniessk o zmianę ordyna
cji wyborczej tak, by ona miała już zait;sowa
mi e przy następnych wyborach.

W końcu omawiał szczegółowo sprawę we
nezuelską i oświadczył, że Nismcy dążą do jak 
najszybszego zniesienia blokady, cc będzie mo- 
żliwem po uk- ńczeciu obrad w Waszyngtonie.

B erlin  22 stycznia. Parlament niemiecki 
ooradowal wczoraj w dalszym ciągu nad bu
dżetem. Kanclerz B u e l o w  odpowiada! na roz
maite uwagi podów Richtera i Lhberinnnnt 
dotyczące osoby cesarza, przyczem oświadczył, 
is  im silniej indywidualność monarchy jest na
znaczona, tam korzystniejszy może on wywrzeć- 
woły w na bieg sers w państwowych.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Prześladowania praskie.
B erlin  22 stycznia Prowincjonalna ku.-H. 

rja szkól w Berlinie zawiadomiła wszystkie berlińskie 
stowarzyszenia pnskie, ii utworzone w stowarzy
szenia* h ku rsa nauki języka polskiego, być mają pod 
groźbą kary rozwiązane w przeciągu tygodnia

I  fi ONI h i .
R jaijnsa  lw ow ski
Cz wa r t e k  22 stycznia.
P o w s z e c h n e  wyk ł a d y  u n i w e r a j t e -  

sk i c :  W zakładzie cfaem.cznym uniwersytetu (uL 
Długosza S) od godziny •  7 wieczorem, p. Wl.
S t l o n e  r:  .Urządzenia mieszkań od epoki odro
dzenia Jo czasów I. cesarstwa (z obr. świetlu ) — 
W zakładzie fizycznym uniwe.sytetu (ul Długosza 8) 
Początek o godzinie 7*/,. Pr* f. dr. K. J. N i t m aa 
Geogiafja ziem polskich, ezęśó II. Litwa i Wolyh 
(s obr. świetlu).

Teato miejski: .Dyktator* dramat. Poasąiek 
o godzinie 2 wieczorem.

Filharmonja lwowska: Wielki łooeert fllbar-
nsn im y. Petzątek •  godzi la 7V, wieczorem

S a le n im r  Czwartek (22): Wincentego ca. — 
Witysława — (9): Polyjewkta m. Wschód słońea 
• godzinie 7 minut 48, zachód e godzinie O- 
minut 37.

S t a n  p o w i e t r z a :  He dżina 6 rano: Ciepłota 
— 10* R. Mróz.

Choroba ks. Szeptyckiego Sun zdrowia
ka. mtropolity Szeptycki'go stale s:ę poleprza. Go
rączka ustępi j -, i  pais jest prawie rrguiaruy. Chory 
mógł Już prd ueśd sę  o » • scy h silach na łóżka 
i przesiedział tak okcło pól godziny.

O pi y zyat h ihoroby draoszą: Ks. metropo- 
11« przezięb ł s ę w czasie swej podróży do Bośnji. 
Podczas pobytu w Wiedniu mimo to, iż czuł się 
niezdrowym, wykąpał się, wskutek czego pogorszyła 
się mu i musin? trzy dni przcl żeć w lóżtu. Nie 
przyszedłszy zupełnie do zarowia, pcj-chał na święta 
Bożego Narcdzen ł do rodziców do Przyłbic, a po
wróciwszy do Lwowa, chociaż czul się chorym, 
święcił alumnów. W cztsie tego aktu, zachorować 
ponownie tak s lnie, ie me dokończywszy obrządu, 
musiał się położjć do łóżka.

Dr Ne^ssur zalecił mu bezwzględny sprkój, 
a po przyjściu dc zdrowia, dłuższy p byt na połu
dniu. Rekonwalescencja zdaniem lekarzy — po
trwa długo. Ks metropolita j st bardzu wycieńczony; 
odżywia się tylko mlekiem. Przy chorym czuwają 
bracia jego, kapitan gen. sztabu, Stanisław hr. 
Szeptycki i poseł Kazimierz. Ojciec ks. metropolity, 
hr. Jan Szrptycki, pozostaje w Przyłbicach, przy 
łożu poważnie chorej żony

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i te legrafów  
przeniosła ofiijałów pocztowych: Ludwika Bernkopfa 
z Tarnowa do Krakowa, Jana ZdzaLwr Swaryczew- 
skiego z Drohohy ze dc Husiatyoa.

Z kolei państwowych. Minister kolei prze
niósł ze względów służbowych komisarza budowni
ctwa Jana Petricka, zastępcę naczelnika sekcji kon-



DZIENNIK PCL?KI ?. dr: -■% 22 s tjc a fa  1903.

serwsęji w Budzirjcwira:b, do kierownictwa ruchu 
w Czeroiowcarh, oraz na własne ich źyczeni.! adjun 
kłów Marka Lestinę z kierownictwa ru hu w Czer- 
n owcach do okręgu dyrekcji Iwjwskiej. a Józef* 
Siilagjja z dyrakrji we Lwowie, do okręgu kiero
wnictwa nuhu w Czernowcacn.

N a d a n ie  Btypeudjów. Kuratorja fundacji sly 
pendyjnej tw Piotra W.ęclłwski* go nadała opróżnio
ne atjpendja z tej rm. di cii w knocie rocznych 300  
koron pocrąwszy od roku ?  kolnego 1901/2 Alekaan 
drowi Ku zeize, słuchaczowi II •■. wydziału pra-wiii- 
ezego aniweisytetu we Lwowie, Marcelemu Anloaie- 
mu Marcicho-skiemu, słuchaczowi iY r. wydziału 
ir ijn itrji szkoły politechaiczorj we Lwowie, wrębicie 
Janowi Kazimierzowi Fas-herowi, słuchaczowi I roku 
Akademii rolniczej w Dubiaaach.

S tatystyk a policyjna z tok u  1902. 
W  eiągu roku 1902 aresztowała policja łwowaka 
ogółem 3640  osób. Z tego odstawiono pod zarzu 
kem spełnienia zbrodni do sądu krajowego karnego 
912 osób, za rozmaite przekroczenia do sądu po 
wistowego III stkeji odstawiono osób 227? wy szu 
pasowano ze Lwowa 866, oddano do szpitala 2o4, 
oddano do magistratu dla braku przytułku, lub eeiem 
zbadania przynależności 879, do władz wojskowych 
odstawiono, deserU.ów przeważna, 23 , policyjnie 
skarano za różne drobne pizewinienia 3443 . — 
Co do rodzaju przeitępitw aresztowano: za kradzież 
1549 osób, za uszkodzenie ciała 105, za zbrodnię 
gwałtu publicznego 61, za oszustwa 81, za nie
bezpieczne groźby i wymuszenie 78, za sprzeniewie
rzenie 51, za morder two i uaiłowane morderstwo 
6, za zabójstwo 2, za raLunek 24, za zgwałcenie 
niewiasty 10, za zhańbienie nieletnich 5, za podrzu
cenie dziecka 8, za włóczęgostwo i żebraninę 655, 
za opilstwo 472 , aa zakazany powrót do Lwowa 
294. Za dręczenie 7wierząt ukarano aresztem 36  
osód grrywrami zaś w kwocie i gólnej 149 k' ren 
osób 58. Sacucbójfciw sabotowała lwowska policja 
w 1902 roku 40, uziłowaaych samobójstw 22. 
Przejechan, przewasnie przez dorożkarzy, było w roku 
ubiegłym 101.

Futografja uczestników  pow stania z rj 
1803  Za inicjatywą skarbnika komitetu odbędzie 
się dzisiaj, podczas południowej przerwy obrad wal 
nego zgromadzenia Towarzystwa uczestników po* 
wbUoia, zdjęci.) Ltog.rficzyt grupy wszystkich ucze
stników, obernych na uroczystości.

D ja b lik  d r a k a r ik i Do wczorajszego naszego 
sprawozdania z obchodu 40 letniej rocznicy pawsta 
*ia, wkradły się dwa błędy drnk rskic. I tak, zade- 
tydowzl ów ,d]Rblik*, i#  w pochodzie wzięto udział 
rzekomo 2 sztandary korporacyjne i 800 uczestni
ków powstania, tymez-sem jedaak wiaco było być: 
sztandarów 26 i okcło 400 uczestników.

O b łą k a n y  z  pieniędzmi. Do gtmchu są
dowego prsy uli y Batorego przyszedł wczoraj przed 
południem jakiś człowiek i rozdawać począł pienią 
dze spotykany na korytarzach woźnym i więzień 
nym strainizem. Ci, poznali od razu, że człowiek 
ten jest obłąkanym, wyprowadzili go też z gmachu 
i oddali w ręce policjanta, który chorego zaprowa
d z i na inspekcję jol cyjttą. Tu okazało się, że czło
wiek ten jest ictotoie chorym na umyśle, nazywa 
» ę  J»n Niemiec i jest i  zawodu kowalem. W po
siadaniu jego znaleziono kwotę 613 kor. 76 hal ,  
uzyskaną, jak skonstatowano, ze sprzedaży jego real
ności przy ulicy Uaji Brzeskiej. Cborego, wraz za 
snalezionemi przy nim pieniędzmi, odesłano do za
opiekowania się nim do komisarjatu II dzielnicy, 
uwiadamiając o tem równocześnie jego żonę, zamie
szkałą przy ulicy Sykstuskiej.

K rn d zież  Przez okno dostał się wczoraj 
w dzień złodziej jakiś du mieszkania Franc szka Za
jączkowskiego, zamieszkałego przy ulicy Sadowni- 
ckiet 1 75 i skradł z szafki 2 złote pierścienie, 
wartcści 50  keron i ICO.) koren gotówką Silnie 
poszlakowacego o tę kradzież murarza, Ludwika 
Pankiewicza, oddano do aresztów policyjnych.

T rzy  u g n ie  k o m in o w e  zapisano wczoraj 
w protokołach strażnicy pożarnej. O godzinie wpół 
do 2 popołudniu paliła się sadza w domu pod 1. 23 
przy ulicy Kopernika, o trzy kwadranse na 3 przy 
ulicy Słodowej 1. 2, a o godzinie 3 przy ulicy Ka
miennej 1. 1.

W  B n r y a łiw it l  pożar wreszcie ugaszcco. 
Zgliszcza zasypano su m<ą

O brzj mie d z ia ło  morskie wykonane w Ruel- 
le, przewieziono w ty h dniach do portu Lnrirnl. 
Działo to ma 15 metrów długości, waży 52 000  
W g, a niesie pociski ważące 600 klg. na mepraw- 
dopodobDą prawie odlegli ść kilometrów. Do prze
traw porto łani* tego olbrzyma nowoczesnej artyle- 
iji musiano zbudować specjalny wagon o dwunastu 
parach kól.

Trawa usypiająca. Na jedn.m z ostatnich 
posiedzeń Towarzystw* biologicznego w Waszyngtonie 
dr. Vern‘.)Q B .uley mówił o trawie usypiającej i jej 
wpływie na kouie. Trawa ta rośnie w znacznych ilo- 
ś iach w niel tórych okolicach Kalifornjl. Konie na
jadłszy się tej trawy, bywaja przez tilka dni takie 
ospałe, źe stają się niekiedy zupełnie niezdatne do 
pracy, coczem stopniowo powracają do zwykłego 
staju. Stwierdzono, że konie i bydło, które raz tej 
tawy zakosztowały, już jej więcej żreć nie chcą.

Zwycięstwo socjalistów. W i e d e ń .  (Teł. 
w ł) 8̂ 1'zy wyborze do rady miejskiej z trzeciej kurii 
w t FŁoriJsdo: fi i pod Wiedniom, socjalni demokraci 
odnie*i zupeloe zwycięstwo nad antasemitami.

W ystawa w «.moryce. W i e d e ń .  (T e l). 
Na zaproszenie rządu, odbyła się tu wczoraj w izbie 
handlowo-przemyslowej ankieta, w sprawie obesłania 
wystawy w Sl. Louis. Przewodniczący zawiadomił 
zebranych, że już 67 firm zgłosiło g. lowość wzięeia 
udziału w wystawie.

straszny dram at rodzinny. W i e d e ń .  
(Teł. wł.) Na dzielnicy II rozegrał się wcioraj stra
szny dramat rodzinny. Starszy stracnik skarbowy, 
Maurycy Krrscha stracił przed kilku miesiącami żo
nę, któi* pozostawiła mu dwócb synów, trzyletniego 
i połtoraletniego Obecnie właśnie z powodu dzieci 
Kjische miał zamiar po raz drugi się ożen e a ślub 
miał się odbyć za kilka dni. Wczoraj rano, Knische 
wysłał służącą do miasta, a podczas jej nieobecności 
powiesił obu swych synów, a nasię n ie  sam się po
wiesił. Gdy służąca powróciła z miasta, kn wielkie
mu swemu pizerażeniu ujrzała trzy trupy. Powody 
tego strasznego czynu nie są znane, zauważano ato
li, iż Kniache od tygodnia popadł w melancholię.

S tr e jk  krawców. W i e d e ń  (Tel w ł)S trejk  
krawców nie obejmuje, jak donoszą tutejsze dzień 
niki, kiikaaaścis tysięcy ludzi, gdyż strejkuje tylko 
1600 majstrów i 4' 00  czeladz . Przebieg strejku 
jest spokojny. Cech krawiecki, który ma interwenio
wać imieniem strejk ujących nie mógł jeszcze lozpo- 
cząć rokowań, gdyż minimalna tary fi, na podstawie 
której odbyć się mają rokowania, nie jest jeszcze 
dotyhczas wypracowaną.

Troska o bezpieczeństwo cara i cesarza 
Wilhelma. R z y m .  (Teł. wł.) Na wniosek policji 
włoskiej minister spraw wewnętrznych wysłał kilku 
wyższyrh urzędników do Btrlioa i Petersburga, aby 
porozumieli się z tamtejszemi władzami nad środka 
mi bezpieczeństwa, jakie zarządzić należy podczas 
pobytu w Rzymie cara i cesarza Wilbelma-

B ó jk a  między więźniami K i j ó w  (Teł.). 
Ooegdij w £uberr.j*laej cerkwi więziennej, podczis 
nabożeństwa, przyszło do kłótni pomiędzy więźnie mi. 
Po.wstila bójka, w której trzech więźniów zostało 
ranionych. Wojsko pr ywróciło spokój.

K atastro fa  kolejow a N o w y  Y o r k  (Teł.) 
Kuło Chiwaykutn (?), w stanie Waszyngtońskim, zde
rzył się pociąg robotniczy z pługiem do usuwania 
snitgu. 12 osób zgiaęło, 12 odniosło obrażania.

Walne zgromsikenit
Towarzystwa uczesmików powstania 

z r. 18634.
Z okazji zjazdu uczestników na uroczystość 

40-ej rocznicy powstauia, zwołał wydział To
warzystwa uczestników wojny z r. 1863 doro
czne walna zgromadzenie, którego prrgram roz
łożono na dwa dni. Pierwsze posiedzenie mia
ło odbyć się wczoraj o godzinie 4-ej po polu- 
daiu w sali radnej magistratu.

Obszerna sala przepełniła się przeszło dwu
stu sędziwymi uczestnikami, przybyłymi z mia
sta i całego kraju. Było to zebranie prawdzi
wie pod hasłem roku 1863, stawiła się bowiem 
wiara wszystkica stanów i zawodów, w Lontu- 
szarb, rzamarach, czarnych tużurkacb i siwych 
kspotacb, a byli tu i utytułowani właściciele 
donr i członkowie świata urzędniczego i profe
sorowie, artyści, adwokaci, nutarjusze, przemy
słowcy, kupcy i rękodzielny. Uroczysty, a ser
deczny nastrój panował w zgromadzeniu.

O godzinie pół do piątej wszedł na ectra- 
dę prezydjalną 1 szy wiceprezes Towarzystwa, 
p. Antoni J a n  C h a m i e c  w zastępstwie cho
rego prezesa, ks. M am a Saniehy, a towarzy
szył mu 2-gi wiceprezes, p. Ki n e l .  Sekretarjat 
objął p. D r ą g o w s k i .

P. Chamiec, objąwszy nrzb-^odnictwo, za
gaił ?gromadzenie zwięzłą przemową, w której 
zaznaczył, iż członkowie Towarzystwa zebrali 
się dzisiaj pod wrażeniem uroczystości, która 
ścięci 4U-htni tryumf ideałów pamiętnej wojny 
narodowej. Uczestnicy tej ostatniej wojny o

wolność Ojczyzny mopą po latncn 40ta życia i 
współdziałania w tej dzielnicy Polski, z zado
woleniem spojrzc ć na swą pracę w społeczeń
stwie. Nie stali się ciężarem kraju, lecz razem 
z ludnością stoją przy wspóln/ch usiłowaniach 
w każdym kierunku życia publicznego. W'L.jąc 
przybyłych, mówca oświadczył, że otwiera obra
dy walnego zgromadzenia i wezwał sekretarza 
do odczytania sprawozdania wydziału.

Zanim to jednak nastąp lo zabrał glos p. 
Stanisław N i a t n c z y n o w s k i  Wskazując na 
uroczystą, niezwykłą chwilę dzisiejszą, uczynił 
wniosek, ażeby zgromadzenie dla uczczenia ro
cznicy, poprzestało na wysłuchania mowy p. 
wiceprezesa i na tern odroczyło obrady dzisiej
sze do jutra.

Nad tym wnioskiem zabierało głos jeszcze 
naru uczestników, poezja puyjęto wniosek p. 
N emczyiowskiego z tem, że dalszy ciąg zgro
madzenia odbędzie się dzisiaj, we cswaaek, i i  
km., o godzinie 10 ranc.

Pierwszym przedmiotem obrad będzie spra
wozdanie wydziału, które właśnie rozczielcne 
pomiędzy członków w drukowanej broszurze. 
Poprzedza je krótkie streszczenie stanu towa
rzystwa cd czasu założenia, tj. za lat 14. — 
Dowiadujemy się zeń, że w tym ^kresie czas* 
ogólny obrót kasowy wyniósł 35G 000 koron, 
że jednak stosunek własnych funduszów towa
rzystwa do ogólnego stanu dochodów zmniejsza 
się stale. W roku założenia 1889 własne fun
dusze wynosiły 68 6 prc. ogólnego dochodu, na
tomiast w ostatnim roku 1902 stosunek ten dał 
już tylko 29 2 prc. Świadczy to, te gdyby nie 
opieka i pomoc społeczeństwa, towarzystwo ni 
mogłoby podołać zadaniu. Sejm udzielił jedaak 
na rok ubiegły subwencji 3 000 kor., rada mia
sta Lwowa 2 200 kor., 24 wydziałów powiato
wych nadesłało ogółem 626 kor., 19 gmiu 302 
ker., banki i towarzystwa 689 23 k., osoby pry
watne, dochody z widowisk i zabaw i t. p. 
708 75 koron, tak, że ogółem było dochoJ* 
17.878 98 kor.

Byiy jednak i wydatki npore. 41 uczniom i 
uczenicorr, a dzieciom stowarzyszonych, rozda
no tytułem stypendjów 6 258 k.; stałych zapo
móg dla 22 weteranów i wdów — 3 760 k.; 
jednorazowych wsparć 288 osobom — 3 6b4
k. 96 b. i t  p., co z kosztami administracji 
wynosi 15.87 2 02 k. — Pozostała na rok 1903 
nadwyżka w kwocie'2  006 96 k.

Towarzystwo liczy obecnie członków czyn
nych 676, a wspierających 180. Utrzymuje nad
to 42 del^ea^yj w kram.

Napaść „Diła” ni mlodżkź pilską.
Jak wiadomu, w dniu uroczystości rus tiego 

Jordanu. odbywało się równocześnie w kościele
0 0  Dominikanów żałobne nabożeństwo za po- 
leg’ych bohaterów polskich w wojnie narodowej 
1863. Djnosilśmy jeż że po nabożeństwie mlc- 
dzież szkolna polska, wyszedłszy z kościoła, 
ustawiła się przed drzwiami śHątyni na placu
1 śpiewała pieśni: .Jeszcze Polska nie zginęła.* 
W czasie tego śpiewi' wysunęła się z ulicy na 
plac Dominikański procesja Rusinów, zdążająca 
tamtędy (zamiast bliższą ulicą Rusią) z cerkwi 
Stauropigji ku rynkowi. Procesja przeszła jedną 
stroną placu i znikła w ulicy Dominikańskiej, 
młodzież zaś śpiewała dalej i dokończywszy 
hymnu, rozeszła się najsnokojniej da domów.

Przypadkowe to spotkanie się, nie mające 
w sobie niej nadwzyczajnego, wyzyskuje bilo, 
ażeby w notatce, pełnej fałszów i obelg, rzuciś 
się na studentów polskich, zarzucając i o .zdzi
czenie*. D.ło udaje, jakoby nie wiedziało, skąd 
przed kościołem Dominikanów wzięła się mło
dzież polska; opowiada z udanem oburzeniem, 
że naraz przed procesją wyrOsł tłum uczniów 
w mundurach, w I cb ie  200 do 250, że usta
wił się czwórkami wzdłuż ulicy Blacharskiej tak, 
że procesja musiała kroczyć bezpcśrednio wzdłuż 
tej falangi i że tium ten formalnie wrzeszczał 
.Jeszcze polska nie zginęła!*, zagłuszył śpiewy 
procesji i wywołał zamieszanie, oraz zgoiazenie 
wśród ohecnych.

Gdy zważymy, że całe powyisze przedsta
wienie wypadku jest wierutnym fałszem, że 
sondkanie byłe przypadkowetn i nie młjdzież 
nttkaęla na proeesję, jeno procesja ruska we
szła na plac, gdzie śpiewano pieśń polską, gdy 
wreszcie, jak naoczai świadkowie stanowczo 
twierdzą — am Polakom me śniło się insuL 
tować ruskiego korowodu, ani też wogóle naj.
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mniejszej nic. było scysji, — to pojmiemy, jak 
brzydkich i nieszlachetnych środków używa prasa 
ruska, byle tylko podniecać nienawiść przeciw 
Polakom i jak nudutywa nawet obchodów reli- 
gijnyco ku temu wstrętnemu celowi To ju t 
taktyka czysto hajdamacka 1

Z Filharicnji.
W ubiegłą sobotę występowało w Filhar- 

saanji dwoje młodych artyitów, których rozwój 
muzyczny postęp, wal znpełuie w odwrotnym 
stosunku, a których losy mogą stanowić cena/ 
przykład dla wielu adeptów sztuki. Artur A r- 
g i a w i e z  był lat temu dziesięć dzieckiem ,cu- 
downem,* występował w jeduym sezonie w Ber
linie kilkanaście razy i to z niebywałem powo
dzeniem, a jego upstrz w nauce gry na skrzyp- 
oach, którym był sam J o a c h i m ,  oświadczył 
publicznie, te tak wielkiego talentu muzycznego 
jeszue n;e spotkał 5 w dowód uznania tego ta
lentu ofiarował mu skrzypce Stradirariusa war 
tości poiibno 50 tysięcy franków. Tymczasem 
Argiewicz z cudownego dziecka wyrósł na do
rosłego mężczyznę, a sława jego stawała się co
raz mniejszą, tak, it  w końcu nic ju t prawie 
me było o nim słychać. W sobotę przekonałem 
się kn wielkiemu memu zdumieniu, te gra o 
wiele gorzej, aniteli przed laty dziesięciu. Prze- 
dewszyptkiem zmanierował się, nabrał w grze 
■poro nerwowości, a nawet — o dziwo! — 
wydobywał ze swego wspaniałego instrumentu 
nieraz tony nieczyste, przytem frazował koncert 
Bacha (E-dur) dość grubo i pospolicie. Co się 
siało z wielkim talentem tego ,cudov nejc* 
•hłopca?

Zupełnie przeciwnie rzecz się ma z drugą 
solistką sobotniego koncertu filharmoniom -go, 
młodziutką piamstką Tercsittą C a r r e n o - T a -  
g l i a p i e t r a .  Do niedawna b;la ona jeszcze 
.utrapieniem* swej znakomitej matki, ponie- 
wat nie okazywała wiele talentu, a przytem nie 
chciała się nic uczyć. Najwyiej dw . lata temu 
miałem sposobnuść słyszenia jej grającej w Pa- 
rytu w jakimś koncercie na cel dobroczynny i 
i przyzaać muszę, te grała wówczas wprost fa
talnie. Tymczasem obecnie, po rzetelnych siu- 
djacb u Maurycego Mostowskiego w Paryżu, 
uczyniła wielkie postępy, tak te idąc dalej tym 
wielkim krokiem naprzód, kto wie, czy sławy 
matki swej nie osiągnie? W odegranym przez 
pannę Tagliapietra koncercie Griega nie dosta
wało jeszcze zupełnego opanowania techniczne
go, a przedewszy3tkiem siły, natom iid nderzalo 
w każdym prawie takcie wielkie zrozumienie, 
uczucie, duto temperamentu i prawdziwej mu
zykalności.

Orkiestra pod batutą p. Gtelaóskiego ode
grała w sym samym koncercie uwerturę z ope
ry .Pocałunek* Smetany, oraz uwerturę z .Car
men* Bizeta. Obie kompozycje, odpowiadające 
najzupełniej usposobieniu i temperamentowi dy
rygenta, wypadły doskonale. Niestety tylko pu
bliczność niezupełnie w dniu tym dopisała, pra
wdopodobnie z powodu równoczesnego wysta
wienia .Wolnego Strzelca* w teatrze mieistim.

O wiele więcej osób przyDyło do Fdhar- 
monji na koncert niedzielny, w którym wystą
piła m’oda śpiewaczka Z fja Ku b a l ó w  a a, 
uczennica znanej we Lwowie jako znakomitej 
nauczycielki śpiewu p. Kozłowskiej. Panna Ku 
ba ówna posiada sopran niezbyt silny, lecz ob
szerny, sięgający a t do wysokiego c. Wszystkie 
właściwości swego sympatycznego głosu oraz 
przedziwnie wyrobioną koloraturę pokazała młó
dź'utka artystka w wielkiej arji z opery .Lakme* 
Delibes'a; natomiast pieśniom Galla i N ewia- 
domskiego brakło tycia i ekspresji. Panna Ku- 
balówna jako śpiewaczka wyłącznie koloraturo
wa może w pr; ysż uiści liczyć na wielkie powo
dzenie, którego poerątek dal* w ubiegłą nie
dzielę publiczność nagradzając sympatyczną kon- 
eertantkę sutymi oklaskami.

Na wczorajszym koncercie srmfonicznym 
znów sala Filharmonji (jak zwykle we wtorki) 
świeciła pustkami, pomimo, it  program zawie
rał szóstą (pastoralną) sy n / n ę B >etbcTena, 
oraz bardzo interesujące nowości. Cilym kon
certem dyrygował p. Me l c e r ,  który jako ka
pelmistrz zdobywa sobie z każdym dniem coraz 
większe uznanie wśród publiczności Filharmonji 
Jednakże wyznać muszę, te  pastoralna symfo- 
nja szła mipjicami nierówno, widać było, iż 
brakło jej dostatecznej ilości prób i te cala

uwaga wczorajszego dyrygenta skupioną była 
na wielki poem at sym foniczny w  czterech czę- 
ściah Maurycego M yszkowskiego pod tyt. .J o a n 
na d’Arc,* który wykonany został znakom icie. 
Sam  utw ór teu nie zawiera t id o y c h  now ych  
m otyw ów , ani oryginalnych pcm yzlów  orkis- 
stra ln /:łi, jednakowoż in stru isen tow an y jest 
w spaniale i now ocześnie, płynie gładka a p oto
czyście i słucha się z przyjem nością. W ięcej in
teresującym  był .M arsz talobny* A ibans (1813 — 
1888), św ietn ie przez Melcera instrum entow any  
oraz dyrygowany.

Jan SirMyćllewdiki.
— — — — — —  IM I I. ww—

Dzisł ekonomiczny.
— SKffliA. rolniczy w<a L w o w ie .  Lwów 21

.tjczjia. (Dzr notujemy za 100  klg. looo 
‘.wów Walut* koronowa.) Pzzeuies gotowa od 
15 80 do 1 6 — , pszenica na termina od 15 20 
do 15 60 ; tyto gotowe od 1 3 —  &> 13 20
Zyto nt tarminn od 12 80 do 1 3 ’— ; owies 
o-.oczny gotowy od 12 50  do 1 3 ’ — , owies 
obroczny nz termina od 12 20  do 12 6 0 ; ję tsm k i  
pastewny oć .J - d o  1150 jęczmień órowarniauy 
od 1010 do 12 5 0 ; rzepak od ?8'50 do 
12'— : Inśenka 16 50 ćo 17*— ; groeii pasts- 
w_y 13 (0  g,> 11 50, groch do gotowania 15‘ — 

2 1 — , wyka 13 — do 13 50, bobik 1 1 3 0  do 
ISmO; fc. -jcwa— —  do — *— ; kukurydza no»,n 
1210 dc 12 80, kukurydza sturr — — c£o — — 
■•/itnjtoi za 5*’< kiło — *— do — ■— i koi ery i r 
n erw ea ł 150 — d> 172 — , koniczyna białe 
nowa od 1 6 0 '— do 250  — , koniczyna rtwec!«ś* od 
140 • J 9 0 — > <yrootk« od 6 0 ’— do 72

Spiryiu$ paritas Tarnopol gotowy od 3 3 ’ — 
do 33 ‘ 0 ;  ekskontyugeal od 18*i0  do 1 9 ' - - .

Usposobienie niezmienne, jedynie oo do spiry
tusu lepsze.

W  eedeń  21 stycznia. Zamknięcie gi:i.r
0 go Iz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakłada krsńti. 
693 75, Akęje węg. Zakl. kred. 741 50 , Akcie 
Apglobanku 272 50 , Akcje Unionbanku 5 1 7 ’— , 
Akcje Laenderbanku 399*75, Akcje B an k m k 1 
1 6 3 ’— , Akcje Bodcneredit 9 1 5 ’— , Akeje gol, 
Banku hipotecznego 538  —, Akcje kolei państw. 
692 7 5 , Alicje kolei poiucur, 5 9 ’— , Akcji trams-. 
lit. a) — lit. b) — •— , Akcja kolei Ełbetc- i
152 — , akcje: kolei P ólnm ntej , Akcje kolej i
O e r n w iic k ie j  678  50  Akcje Alpmj 391 —  
Akcje Rima Muranji 188 ' — , Akcje pragskiego X.- 
warzystwa żelaznego 1 6 3 0 '— , Akcje fabryki kro*i 
322 — , Akcje tureckie tytoniowe 337 5 0  Okliy. 
węg. indemn. 99 25 Renta majowa 101 20  Arno. 
renta koron 1 0 1 ‘30  Węgiarske renta koron. 99 30  
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 97 90 . 4  p r .» .
listy Rauku kraj. 99 — , 1  i pół proc. listy Batsłu 
kraj. 102'— , 1 pros. listy Banku hipot. 97 55
1 i pól p.op liny Banku hipot. 101'25 , 5 pim. 
listy Banku hipot. 110 55, 1 proc. Gal. oblig. pro/m. 
99 66  1 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 98'75, 
1 proc. pożyczka m. Lwowa 9 6 ’— , Losy tiu$s;<i 
1 2 1 5 0 ,  Marki 1 1 7 1 2  Ruble 252 5 0

W i e d e ń  2 1  stycznia K ora g ie ld j  
?, i i JU fesklej.

hoay a ) procentowe: Austr. sak.1. kr z otaii. p 
z r. 1880 3  proc. 268  — ; Austr. zakl. kr z. ob 
pr. z r. 1889 3 proc. 267  25; Tow, żegl. na Da. 
m iu 100 zł. tr k 1  proc. — •• ; Uregulow. Dc-
aaju z 1.701 100 xl. 5 proc, 283' — ; W ęg. Banki 
bip. po 100 zł. 1  pros. 257 5 0 ;  Pożyczko serbslsr 
prem po i  0 0  fir. 3 pros. 8 9 — ; Tureckie oa!. 
nrem kolej, po 40u  fr. 1 2 1 ’— . b) bczproesntoww 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 2 5 ;  Zakl. kredyt 
dla h. i p. po 100 zł. 1 3 5 ’— ; Gary 1 0  zł, m. k 
185*50; Pożyczka m Insbruku 20 zl. 8 1 ' — ; Los; 
m. Krakowa 20  zł., 7 3 — , P o ż j - i i i  m. Ł u b in 1 
41 zl. 73 — ; Ofen 40  zł. 178-— ; Palfly 1 0  sl. 
m. k. 1 7 9 ’— ; Czerw, krzyku austrj. tow. 10 xi 
56 2 5 ;  Czerw, krzjłs węg. tow. 5 zl. 28 25 ; Losj 
fund. arc. Rudolfa 10 zl. 70  — ; Salma 10. zł. ta 

238 — ; Pożyczka saleburska 20  zł. 75*— 
Pożyczka St. Geno.s 4 0  sl. m. k. — •— ; Los; 
komunalne m. Wiednie z 1871 roku 1 3 6 ’— .

— W i e d e ń  21 stycznia {GHelda iom v  
rotoa). Cukier surowy od z. 21 60  do — *— . Ten
dencja słaba. Nafta galicyjska od k. 27*—  de 
29’ Tendencja niezmieniona Spirytus od koro> 
39 4 0  do — *— . T sndencje zwyżkowa

— B er lin  21 Stycznia. Przy zamknięci* 
>worajsxej giełdy; Kredyty 919 25, Staatzbahn 

118 10 , Disconto Comandit 195 99 Berlińskie Tow 
m d l .  1 (9  60. Laura 217  50 , Bochumery 180 90  
£slej połud. wiehodnio-pruska — -— , Ruble za gc

tiwkę 216 25, Kolej warsz-w. wied. 188* —, Kola) 
Śródziemnego 9110, Kolej Merk luasiai 

136’10, Losy tureekie 132—, Reots wioska —*—, 
■iirpbaer* kopalnie węgla 1.76*90, Kolej Marten- 
-„g-Mlawka —• Konsolidation 311 50, Lom- 
bwiy 16 39 Kolej Henry 10160, Niemiecki bant 
* rodowy 120*—, Kanada Profared 181*25; akej* 
tagiugi hamburskiej 1 0 2 — ; Warszawa k.ńfek* 
(Kurz Warsehau) —*—. ^

-  P a r y ż  21 s ta n ia . % 1  renta 10005 1 
nęka 30 —.

& erlln 21 stycznia. Austrj. banknot 
8635 , spirytus 12’—.

-  F r a n k fu r t  I I  stycznia. Austr. lu d  
219 60; Kolej państw. —*— ; Laura 217 Sń 
i*s*o»i9 196 '—; Alpinr —* —

N E K R O L O G I A .

t
ANTONINA B0DN1B

naneiycielka, córka objrrraiela m L w oca i ogrodnika
po dlagich a ciężkich cierpieniach, opatrzona Sc Sa 

kramentami, zmarła dnia 21 styczria 1903 r.
F jgrz b odbędaib się w piątek dnia 28 stycznia 

1903 r. c godz nie 4 po poludoin z doma żałoby 
p*zy ul iw . Piotra I. 31 na cmentarz Łyczikowski, 
na który w dmutku pogrążeni rodzice z rodzeń 
stwem krewnych i znajomych zapraszają

Lwóar dnia 21 stycznia 1903.
.Concordia* A. Kurkowski

t
Franciszet Augustyn

P la< z c. L kolei państwowej 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony £w. Sa 
kramentami, zasuąt w Panu dnia 21 stycznia 1933 r. 

przeżywszy lal 47.
W głębokim smntku pogrążona żona z synem 

zapraszają krewnych, prz> j iciół i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w pa tek  dnia 23 g<_ 
stycznia br o godzinie 3-ciej po południu z P .gda 
nówki 1 246 <zi rogatką Gródecką) na cmentarz 
Janowski.

Lwów dnia 21 stycznia 1903.
.Concordia*. A Knrkow«k*

t
Henryk Grabiński

artysti-molarz, były p ro fts ir szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie

po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzony iw. 
Sakram ent-mi, zmarł dnia 20 styczuia br. o godzi

nie 3 po południu w £0 rokn życia.
Pogrzeb odbędzi* się we czwartek dnia 22 styczniu 

r . o godz. 3 po południu z domu żałob; ni. 
Bilińskich 1 9 t a  cmentarz Łyczakowski na któ j  
stroskana rodzica krewnych, znajomych i kolegów 
zaprasza.

Lwć« dnia 21 stycznia 1902 r.
„Y-rit s“ Z kt d pogi-ebowv J. Ostrnwskiei.

D r e b s e  O g ł o s z e n i a
a* S h a itn *  ca * ł»» t. W j ■ c in rtc  aftoacmia 36 aa

Rutynowana nauczycielka najnowizą metodą pr
4 d r. miesięcznie. W iaaom nść: ulica Kurkowa 4, paliw  
na lewo.

H Ib llP7lllA lh sz'tó* średnich obszerny, spokojoy pokój, 
Ił lt l  l lu ll l l l lw  opieka męsca i pomoc w m akach w do
mu. Kopernika 23 «róg Wronowskich) I. piętro. 85

Mn iła n -|r  |  znakomity SMALEC bezwonny, oraz MAR- 
n a  PąGAI. 1 MOLADĘ morelową, m linową i melany* 
polic i na i ta niej hindel korzenny Leonarda Selecklege, 
Lwów, Batorego 2.  S*

D lu lm u iiil*  uftAlicte w mieszkaniach, dekoruje pokojenelągnuje rosltuy kwiatami i roślinami, Ż a ł.d o w c
biuro cigroduicze, Hetmańska 1. 8. 81

Uzdoln anyth panien S S  I j S
32 I. piątro. drzwi 10 84

Wydawca i odpowiedzialny za reda icję : Adam Krajewski 

Papier z fabryki ezerlańskiej.

Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarz. St. PiotrowAiega-


